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C h o r o b y  o w ie c .
Kolowacizna ,  kręcenie  s ię  owiec (a).

Kołpwąęizna  należy do c h or ób  na jn iebezp iecz ­
niejszych poniekąd  jedynie owcom właśc iwy ch ;  
a mianowic ie  dla tego najniebezpieczniejszych,  
iż  w niek tórych  gr om ada ch  i mie j scowośc iach ,  
zdarza  się nade r  często,  a d o t ąd ,  mimo u s i ł o w a ­
nia we terynarzy ,  nie pos iadamy  p rz e c iw  niej 
pewn eg o  ś ro dka .

Zwykle napada  ona jagnięta  w p ie rwszym roku 
życia; rzadko  d wule tniaki ,  a rzadziej  j eszcze ow­
ce  zupe łn i e  w y ro s ł e  jej ulegają.

Oznaki. P i e rw sz e  oznaki tej choroby  są  tak 
ma ło  ude rz a ją ce ,  iż z\vykle wcale  się niepos trze-  
gają.  Rozwija się zaś  ona  tak wolno,  iż dopiero 
po up ły wi e  4 — 6 tygodni,  powsta ją  widoczne

(a)  Z dzieła,  które wkrótce wyjdzie na widok publiczny, 
pod tytułem: „O wczarstwo p o p u la rn e ,  czyli: N a u k a  k a r -
m ien ia , leczen ia , ro zm n a ża n ia  i k la ssy jikow ań ia  owiec/ 1 
przeznaczona szczególniej dla owczarzy i officyalisLÓw go­
spodarstwa wiejskiego; jasno, zwięzłe  i treściwie wyłożona, 
pi zęz li. Oclcel Naddzierżawcę i Dyrektora l irólewsko-Pru- 
skiej zarodowój owczarni w Frankenfeld. Z kilku tablic ' r y ­
cin.— W olny przekład z drugiego wydania.

sym pto m a  wyksz ta łcone j  już kołowacizny; a m i a ­
nowic ie :  chód  s łaby  za tacza jący ,  pozos taw an ie  
i j akby b ł ą k a n ie  się w tyle gromady,  wzrok  n i e ­
spokojny,  o b łą kany ,  p rzyezem oko jest blade,  po­
niekąd nieb ieskawe; często zwierzę  s ta w a ,  p o dn o­
si w gór ę  g ł o w ę  lub na d ó ł  opuszcza;  poczęta 
jakby  ocknione  ze snu,  znowu idzie spokojnie  n a ­
przód.  Często przes ta je  je ść ,— na pas twiś ku  — 
lecz j e d n a k o w o  trzyma g ł o w ę  przy ziemi.

W dalszym biegu choroby  w zm aga  się odu­
rzenie  i g łu p o w a t o ś ć ;  zwie rzę  kręci  się do koł a  
w tę lub o w ą  s t ronę ;  lub biega szybko naprzód 
w prostej  linii z op usz czoną  ku ziemi g ł o w ą  
(k ł o s a k )  lub też w gó rę  wznies ioną (żeglarz);  
w tym s tanie  p raw ie  ca łk ie m  je ś ć  przesta je ,  c h u ­
dnie,  s ła tne je ,  więcej  leży niż na nogach zostaje;  
nakoniec  zupe łn ie  z s i ł  opada  i po k i lk umies ię ­
cznej  chorobie,  wśród  kur czów  ś m i e r ć  następuje .

Siedl i sko tej szczególniejszej  choroby  zawsze 
się znajduje w  mózgu.  Przy sekcyi,  w  począ tku  
rozwijania się tej choroby ,  małe  tylko tutaj  p o ­
s t rzega ją  się zmiany; ja k o  to: naczynia mocno 
k r w i ą  nape łn ione ,  plamy na mózgu c z e r w o n a w e
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lub ż ó ł t a w e ,  albo miejsca mniej więcej  n ie n a tu ­
ra ln ie  miękkie  i zapa lone.

W wyksz ta łcone j  zaś k o ło  wacizn ie ,  z aw sze  
zna jdujemy w czaszce  robak a ,  w, ks z t a ł c ie  pg.- 
cherz-a, "wodnicą m ózgową  zwanego,  czasami j e ­
dnego,  czasami  zaś  ki lka,  3— 6, różnej  wi e lko ­
śc i.  Bu dowa tego ro b ak a  jest  t ak szczególna,  iż 
w y p ad a  go w am  opisać .

Wodnica mózgowa  s tanowi  w orek  czyli pęche rz  
błon iasty,  pól'  p rzezroczys lszy ,  w o d ą  w y p e ł n i o ­
ny. W e w n ę t r z n a  jej po w ie rzchni a  zawiera  m n ó ­
s two małych,  b ia łych,  jakby g u z e t k ó w ,  ksz ta ł tu  
w a l c o w a t e g o  ^ linii w ś re dn ic y .  Za  p o m o c ą  
szk ła  powiększa j ącego  przekonywamy się,  że to 
s ą  g łówki  tegoż roba ka ,  a ich wspólnem c ia ­
ł e m  jest  ów błoniasty wor ek ,  z k tórego  m ogą  
się w y s u w a ć  na dw ie  linie. Każda g łó w k a  ma 
cz te ry m a ł e  o twork i  wsysające ,  op a t rzona  haczy­
kami ,  k lóremi  przyczepiają  się do mózgu,  a rze- 
czonemi o tw o rk a m i  poka rm z niego,  to jes t ,  sam 
mózg,  ssają.

Robak ten w różnych  mie jscach czaszki  ma 
siedl isko.  Zwykle objawia się ono przez  większą  
m ię kk ość  czaszki;  a lbowiem w miarę  r o z r a s t a n ia  
s ię  i c i ąg łego  żywienia o t acza jącemi  go cz ęś c ia ­
mi,  t r aw i  on n aw e t  massę  ko śc io w ą  czaszki ,  tak 
da lece,  iż nad mie jscem jego s iedl iska ,  z ł a t w o ­
śc ią  się ugina. .

Ró żność  ru c h ó w  ch o re g o  zw ie rz ę c i a ,  o k tó ­
rych  wyżej była m o w a ,  pochodzi  od s iedl iska 
wodnicy  mózgowej w czaszce.  O braca  się ono 
n a  p r a w ą  s t ronę ,  jeżeli na tejże s t ron ie  leży ten 
r o b a k ;  p r z e c iw n ie  zaś,  gdy siedl isko ma na lewej 
s t r on ie .  Jeżeli po ob u d w ó ch  s l r o n a c h  czaszki  
w y k sz t a ł c i ł a  się w odn ica ,  wtedy zw ie rz ę  o b r a c a  
się raz w tę, d rugi  raz w p r z e c iw n ą  s t ronę ;  to 
przec ież  rzadko ma miejsce;  nosi,  c iągle  zwieszo­
n ą  ku ziemi g łowę,  gdy ro b a k  o k tó ry m  mowa 
us a d o w i  się w ś ro dku  ku p rzodow i  głowy;  wz no­
si j ą  zaś ciągle w gó rę  i biegnie zawsze  w pros te j  
linii, ude rz a ją c  bez przytomnie  w napotyk ane  
przedmioty,  (żeglarz)  gdy lakowy w tylnej części  
g łowy się znajduje.

Leczenie... Sk or o  się wod ni ca  już w yw ią z a ł a ,  
nie ma w t e d y  żadnego  ra tunku .  Używano i pole 
ćat ió w p r a w d z i e  wiele ku temu sp os obów,  c z ę ­
s to kr oć  niedorzecznych- i ' srogich ;  ale w Końcu 
się oka za ło ,  że tylko darem nie  zadawały ok rop ne  
c ie r p i en ia ;  dla tego dziś za rzu co n e  zos tały;  np.  
t r o ik a ro w an ie  czaszki ,  palenie jej rozpa lo nem 
żelazem, w su w ani e  dru tu  do mózgu przez  nos 
i t. p.

S kuteczn ie j szem w rzeczy samej ,  j akkolwiek  
t r u d n e m  do w y t łu maczen ia ,  zdaje się IU być le ­
czenie hom eopatyczne, oczem mia łem  s p osobno ść  
przekonania  się z w ła sne go  doświadczenia .

W zimie LS43 roku  zapad ły  mi na k o ło w a c i -  
znę dw a  le tme jagnię ta.  Była ona tak da lece  
już wyksz ta łcona ,  że z ob jawionych  oznaków,  o 
rodza ju  choroby n iepodobna  było mieć  n a jm ni e j ­
szej w ątp l iw oś c i .  Dla próby ,  co drugi  dz i eń—  
po dł ug  i s tnących hom eopatycznych  p r z e p i s ó w  — 
d a w a ł e m  c h o re m u  po 3 kr op le  tynk  tu ry  bellado- 
ny; przyletn umni e j szy łe m n ieco p o kar m u.  Po 
up ły wi e  dw óch tygodni ,  obadwrn jagnię ta z u p e ł ­
nie były z d r o w e .  Jedno  z nich żyje do tej chwi li  
( 1 S45 r .)  i z u p e łn ie  je s t  zdrowe;  drugie  zaś,  n a ­
s tępne j  zimy ( 1 8 4 4 )  z a p a d ł o  na tę sarnę chorobę ;  
i nie m og ło  już być u r a to w an e .

W r. l S 4 4 / a  u r a t o w a ł e m  rów ni eż  jedn o  jagnię  
k o ł o w r o t n a  tyn h tu rą  bęUadony, później  z a p a d ł o  
drugie  na tę cho robę ;  leczę je także beU.udoną, 
lecz do chwili  jak to piszę,  jeszcze zupe łn ie  nie 
przysz ło  do z d r o w ia ;  j es t  p rzec ież  nadzieja żeje  
u trzymam.  W ogólnośc i ,  zdaje się,  że w p o czą t­
kach zaw iązyw ania się te j choroby, to jes t  gdy stan 
zapalny powsta je ,  tynh tu rą  belhidony  z ł a t w o ś c i ą  
s t ł u m i ć  j ą  może;  w p r a w d z i e  mamy liczne p rzy ­
k łady ,  że n a w e t  w r a z i ć  wywiązane j  już wodnicy 
m ózgowej, p r z y w r a c a ł a  zdr ow ie  c h o r y m ;  lecz 
wie lokro tn ie  zaw io d ła  w tym razie oczekiwania .  
Radzę więc  wam niezwłocznie  u d a w a ć  się do te­
go le k a r s t w a  w razie p ie rwszych  ozn ak ów koło- 
wacizny;  a tern bardz ie j ,  ż e  innego  przec iw lej 
cho rob ie  nie mamy ś rodka ;  a p ró cz  tego, nie jest  

on wca le  kosz towny,
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Kiedy  w i ę c  l e cz en ia  tej  c h o r o b y  w c a l e  p o n i e ­

k ą d  niezda tny;  a m ia n o w i c i e  w p ew ny m  j u ż  s t o ­
pn iu  w y w i ą z a n e j ,  p r ze to  w y p a d a  z w r ó c i ć  c a ł ą  
u w a g ę  na s t a r a n n e  u n ik a n ie  p rzyczyn  on eż  z r z ą ­
d z a ją c y c h ;  a l e  w s z a k ż e  i le n i e d o k ł a d n i e  d o ­

t ą d  s ą  w i a d o m e .  Tyle j e d y n i e  p e w n a :  że w y ­
k s z t a ł c o n a  c h o r o b a ,  z a w s z e  j e s t  tylko n a s t ę p ­
s t w e m  p o p r z e d n i e g o  c h o r o b l i w e g o  s t anu;  że p o ­
c z ą t k o w e  jej r o z w in ie c ie ,  j e s t  z a w s z e  p o ł ą c z o n e  
z n a t ł o k i e m  k r w i  do mózgu,  lub za p a l e n ie m  one-  
goż;  i że s k o r o  s i ę  już  zn a j du je  za r ó d  w o d n ic y  
m ó z g o w e j ,  c h o r o b a  c o r a z  dalej  p o s t ę p u j e ;  a więc ,  

zda je  s ię  być b a r d z o  p o d o b n e t n :  że  p i e r w o t n e  
z a p a l e n i e  mó zg u ,  tw o r zy  z a r ó d  w s p o m n i o n y c h  
r o b a k ó w ;  i dla  tego to, ws zys tko  co  s p r a w i a  n a ­

t ł o k  k r w i  do  mózgu  i j e go  za pa le n i e ,  ( m a  się  r o ­
z u m i e ć  pod p e w n e m i  w a r u n k a m i  i o g r a n i c z e n i a ­

mi) ,  p r z y c z y n ia  s ię  z a p e w n e  do ich p o w s t a n i a .

D o w o d z i  to i ta o k o l i c z n o ś ć ,  że c h o r o b a  ta n a ­

p a d a  szcz egó ln i e j  z w i e r z ę t a  s i lne,  z d r o w e ,  k r w i ­
s t e .  I to t a k że  zda je  s ię  n ie u le g ą ć  już  w ą t p l i w o ­

ści ,  że j e s t  s p a d k o w ą ;  czyli że s ię  p r z e le w a  z r o ­

d z i c ó w  na  p o to m s tw o ;  n ak on ie c ,  z p e w n o ś c i ą  
t ak że  p r z y j ą ć  należy  in d i w id u a ln ę  do niej  u s p o ­

so b ie n ie .

P r z y c z y n y  powodowe  tej c h o r o b y ,  czyl i  je j  w y ­

w iązan ie  u ła tw ia ją c e  i  p r z y s p ie s z a ją c e  s ą  z a p e ­
w n e  n a d e r  r óż ne .  Wym ier ne  w a m  tu te,  k t ó r e  
l iczne  o b s e r w a c y e  za  wi ęc e j  p e w n e  n am  w s k a ­

zują.

1. Owczarnia  z b y t  g o rą c a , p a r n a , zaduchlifca .

2 .  P o ka rm  zb y t  p o s i ln y , b u jn y , a p r z y  tern t r u ­
d n y  do s tra w ie n ia ,  w  zb y te c zn e j  d aw any  ilości-, j a ­
ko:  zbo ż e  a w s z c z e g ó l n o ś c i  g r o c h ,  p a s t w i s k a  za 
na d t o  bujne ,  zbyt  w ie l e  s i a n a  z ko n ic zyn y ,  w y k i  

i t. p.  N a jn ie be zp ie cz n i e j sz ym i  zaś  s t a j ą  s ię :

Gdy j a g n i ę t a  o t r z y m u j ą  zbyt  już w c z e ś n i e  p o ­

d o b n e  p o k a r m y  i w zn a cz ne j  i lości ,  ( a by  sp o r o  

r o s t y  i w d o b r e j  b y ły  tuszy) ,  i za n a d t o  p r ę d k o  od 
m a t ek  o d s ą d z o n e  b y w a j ą .

3.  Gdy  m a  m ie j s c e  zbyt  n a g ł e  p rz e j śc ie  do tych 
p o k a r m ó w ;  a m ia n o w ic i e ,  j eże l i  d o t ą d  j a g n i ę t a

s k ą p o  i n ę d z n i e  by ły  k a r m i o n e ;  lub leż by ły  s ł a ­

b o w i t e .
Dla t ego  to, cz ęs to  s p o s t r z e g a m y  p ie rw o tn e  

ro zw i j a n ie  s ię  tej c h o r o b y ,  gd y  o w c e  p o ­
c z y n a j ą  s i ę  p a ś ć  w r ż y s k a c h  przy k o ń c u  l i p c a  i 
w s i e r p n i u ;  po cz e i n ,  w ki lku ( w  t r z e c h  lub  c z t e ­

r e c h )  ju ż  d n i a c h ,  o b j a w i a j ą  s ię  j e d n o c z e ś n i e  
u wielu z w i e r z ą t  o zn a k i  z a p a l e n ia  mózgu;  późn iej ,  
w  najbl iż sze j  j e s i e n i  i w z im ie ,  już  s ię  pokazu je  
w y k s z t a ł c o n a  k o ł o w a c i z n a ;  a m i a n o w i c i e ,  g d y  
p o p r z e d n i e  p a s t w i s k o  b y ło  b a r d z o  s k ą p e  i n ę d z ­

n e ,  j ak  s ię  to częs to  z d a r z a .  Cz ęśc ie j  się t a kże  
k o ł o w a c i z n a  trafia,  gdy s k u t k i e m  p o p r z e d n i c h  
w p ł y w ó w ,  (rip.  s ł a b o w i t o ś c i ) ,  r o z w i j a n i e  s i ę  
c i a ł a  j a g n i ą t  w s t r z y m a n e  z o s t a ł o ,  a póź n ie j  p r ze z  
obfity p o k a r m  w y n a g r o d z i ć  to z a m ie rz a  się.

Jeżel i  ob o k  t a k ie g o  p o k a r m u  j a g n ię t a  w ie le  
m a j ą  sp oc zy nk u ,  ( j ak  to ma  mi e j sce  p od cz as  z i ­
m o w e g o  k o c e n i a ) ,  a p r zy te m  o w c z a r n i a  j e s t  p a r ­
na,  za duc i i t iw a ;  lub leż na p o cz ą t ku  p a s t w i s k a  
r ż y s k o w e g o  czas  j e s t  b a r d z o  g o r ą c y ,  suc hy ,  a do 
t ego z w i e r z ę t a  zbyt  d ł u g o  na pa s tw is k u ,  na d z i a ­
ł a n i e  p r om ie n i  s ł o n e c z n y c h  s ą  w y s ta w i o n e ,  w ó w ­
cz as  k o ł o w a c i z n a  s i ę  o b j a w i a .

4. G w a ł t o w n e  za z i ęb i en ie ;  a m i a n o w i c i e  p o d ­
czas  p ł a w i e n i a ,  m y c i a ,  lub b ę d ą c  w y s t a w i o n e  
w s t a n i e  m o c n o  r o z g r z a n y m  na u l e w n e  deszc ze  

lub z i mn e  wiat ry;  s k u tk i e m  lego  by w a  za pa le n i e  
mózgu,  a p ó źn i e j , j e ż e l i  z w ie r z ę  z lej c h o r o b y  u le ­
cz o n e  zos tan ie ,  k o ł o w a c i z n a .

5. Do r o z w i n i ę c i a  s ię  tej c h o r o b y ,  m o g ą  się 

t a kże  p r z y ł o ż y ć  pod  p e w n e m i  o k o l i c z n o ś c ia m i  i 
w a r u n k a m i :  m oc ny  u p a ł ,  częs ta  zm ian a  p o w i e ­
t r za  c i e p ł e g o  i z i mn ego ,  i wsze lk ie  w p ł y w y  n a ­
t ł o k  k r w i  do  g ł o w y  z r z ą d z a ją c e ;  np.  w y r z y n a n i e  

s ię  z ę b ó w  i t.  p.
6.  N iedos ta t ek  z d r o w e j  w ody  do p ic i a .
7. Moc ne  u t r u d z e n i e  s z y b k ie m  b ie g ie m,  a m ia ­

n o w ic i e  p o d c z a s  upa łu .
L ic zne  p o d a j ą  n am  p r e z e r w a ty w y  czyli ś r o d k i  

n a p r z ó d  m a j ą c e  z a b e z p i e c z y ć  j a g n i ę t a  od  c h o r o ­

by e  k tó r e j  m ow a; ' - za pe w ni ć  zaś  w a s  (nogę,  iż d o ­
tąd ,  ogó ln ie  s k u t e c z n e g o  p r z e c iw  k o ł ó w a e m f i e ,



nie mamy lekarstwa .  Jeżeli zaś tu i owdzie  ta k o ­
we  le k a r s t w a  pomyślny wydały  skutek ,  pochodzi  
to z a pe w ne  ztąd,  iż wzięto inn ą  ch o ro b ę  za ko- 
łowaciznę,- a mianowic ie ch o ro b ę  z r z ą d z a n ą  
przez liszki gz ika  c h ro p o w a te g o ,  o której  niżej 
mówić  będziemy.

Najpewniej  zapobiega  się ko łowacizn ie  przez  
usu w ani e  tych w p ł y w ó w ,  k tóre  dotąd,  za p r z y ­

czyny tej choroby z niejaką p e w n o ś c i ą  uważać  
wypada;,' a obok tego p ie lęgnowanie  i ka rm ienie  
jag ni ą t  od samego urodzenia ,  ieh na tu rz e  odpo­
wiednie .  P o d ł u g  zdania prak tycznych g o s p o d a ­
rzy,  po twie rdzonego  przez  wielu b ieg łych  w e t e ­
rynarzy ,  nas tępu jące  p ie lęgno wanie  i k a r m ie n ie  
tych zwierzą t ,  śmia ło  wam polec ić  m o g ę .

( Dokończenie w nast. nrze) .

Cukrownictwo krajowe.
O prawdziwym wynalazcy  sposobu  

otrzym yw ania  cukru z buraków  
przez  ich wysuszanie  i mace­

racją  (a).

C hc ąc  niżej po d a n ą  w ia d o m o ść  t y czącą  się 
sposobu wysuszania  i m ace ra cy i  b u r a k ó w ,  zrozu- 
mia lsz ą  i pożyteczniej szą  uczynić,  poprzedzamy 
j ą  kilku s ł o w am i :  0 cukrze z buraków  w ogól ­
nośc i .

Cukier ,  s t a ł  się za naszych czasów  p rz edm io ­
tem do rzędu  n ie ledwie  p ie rwszych  po t r zeb  na­
leżącym. Cu k ie r  z trzciny cukrow ej ,  znany kilka 
w i e k ó w  dawnie j  od cu k ru  z b u r a k ó w ,  r ów ne  
z  nirp posiada  w ła s n o ś c i .  Od czasu  wynalazku 
c u k r u  z bu rak ó w ,  za l edwie  je d e n  wiek upł yną ł :  
w  p ie rwszych  chwilach ,  i d łu g o  jeszcze po tem 
u t r z y m y w a ł  się on jedynie skutk iem si ły p r o t e ­
kcyjnego  sys temalu ,  którego  potęga za Napoleona 
b y ła  na jwiększą ;  wszakże  przy c iąg łe j  ' ko nk ur en ­
c j i  c u k r u  kolonia lnego,  przysz łość  c u k r u  z bu ra­
k ó w  bardzo  była w ą tp l iw ą ,  zwłaszcza  też po 
up a d k u  onego po tę żnego  p ro tek to ra .

Od pewnego zaś czasu,  ap p a ra ta  i sposoby

( a )  Z a m ie szcza jącą  się tu wiadomość zaw d z ię czam y  S z a ­
nownemu D y rek to ro w i  Ins ty tu tu  G ospodars tw a  W iejsk iego  i 
Leśn ic tw a  w  M arymoucie,  Radcy S tanu  M . O cza p o w sk iem u , 
k tó r y  lis townie j ą  o t r z y m a w sz y ,  r a c z y ł  Rcdakcyi R oczn ików  
G ospodars tw a K rajowego u d z ie l ić .

( P r z y p i s e k  R ed a k cy i) .

otrzymyw an ia  na s ta łym  lądzie cuk ru  b u r a k o w e ­
go tak się udoskonali ły ,  że len cukier  op ła c a ją c  
n a w e t  dość znaczny podatek ,  nielylko że się 
śmia ło spotyka  ze swoim  sp ó łz a w o d n ik ie m ,  ale 
nawe t  s t a ł  się nawzajem jemu n iebezpiecznym.—  
Czyta jąc dzienniki  przed 1S42 rokiem p is an e ,  
widziel iśmy liczne pro te s ta cye  właśc ic ie l i  o k r ę ­
tów, kup ców,  i miast  handlowych jak iemi  s ą  B o r ­
deaux,  Nantes  i t. d., a z drugie j  s t ro ny  g ł o ś n e  
krzyki fabryka ntó w c u k r u  b u r a k o w e g o  w p ó ł n o ­
cnej  Francy  i— z d a w a ł o  się że w tym kraju n a s t ą ­
pi wojna dom ow a pół nocy  z po ł udnie m o cukier!  
tak żywo in te res  inalerya lny p or usza ł  ludzi h a n ­

dlowych.

Rząd f rancuzki ,  c h c ą c  p op rzeć  żeglugę ku p ie ­
cką ,  która za razem jest  p o d s t a w ą  marynark i  r z ą ­
dowej ,  p o w z i ą ł  myśl zniesienia  fabryk c u k r u  k r a ­
jowego,  przez  wywłaszczenie  fabrykantów  za sto- 
so wn em  wynagrodzeniem.  Lecz na szczęście  z a ­
sada  wo lnośc i  p r zem ys łow ej  u t rz ym a ła  się,  i 
c i a ło  p r a w o d a w c z e  w 1843 roku uchwal iwszy  
dla obu ga tu nk ów cu k ru  ró w n o ść  w obliczu p ra ­
wa, pos ta n o w i ło  od nich j e d n a k o w ą  o p ł a t ę .

Wszakże w ostatnich 5 latach,  tak znaczne  z a ­
pro w a d z o n o  u lepszenia  w a p p a ra ta ch  i s p o s o ­
bach p ro d u k o w a n ia  c u k ru  bur akow ego,  że fab ry ­
kanci  w większej  aniżeli  kiedy kol wiek d o s t a r c z a ­
j ą  go ilości,  i sp rzeda ją  tan ie j— mimo uciążl iwej 
opłaty,  k tó r a  niekiedy 100 ,00 0  f ranków ro czn ie  

o d . je dnego  wynosi .
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C i ą g ł e  u l e p s z e n i a  z a p r o w a d z a n e  w f a b r y k a c j i  

c u k r u  b u r a k o w e g o  w e  F r a n c y i ,  m a j ą c  g ł ó w n e  

s w o j e  s i e d l i s k o  w p ó ł n o c n y c h  d e p a r t a m e n t a c h ,  

z n a k o m i c i e  w p ł y n ę ł y  n a  r o z p o w s z e c h n i e n i e  te j  

g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  w N i e m c z e c h ,  B e lg i i  i i n n y c h  

k r a j a c h  ś r o d k o w e j  E u r o p y .

A ng l i a ,  j a k o  k r a j  n a j w i ę c e j  k o lo n i i  p o s i a d a j ą c y ,  

z a j m u j e  s i ę  b a r d z o  m a ł o  c u k r e m  z b u r a k ó w : —  

l ec z  n a t o m i a s t  i n n e  k r a j e ,  k t ó r e  p r z e d t e m  t e m u  

p r z e m y s ł o w i  w c a l e  s i ę  n i e  o d d a w a ł y ,  z a c z y n a j ą  

b r a ć  w n i m  u d z i a ł  tuk  żyw y  i na  s k a l ę  t ak  w i e l k ą —  

że  n i e w ą t p l i w i e  p r z y c z y n i ą  s i ę  d o  p r z y s p i e s z e n i a  

u p a d k u  c u k r u  k o l o n i a l n e g o .  Na u k r a i n i e ,  i w  n a d ­

b r z e ż n y c h  o k o l i c a c h  m o r z a  C z a r n e g o ,  g d z i e  n a ­

j e m n i k  j e s t  b a r d z o  t an i ,  a  w i e l k i e  o b s z a r y  z i e m i  

n a d z w y c z a j n e j  s ą  ż y z n o ś c i ,  bo  b e z  u g o r ó w  i bez  

n a w o z ó w  n i e u s t a n n i e  p r z y n o s z ą  p l o n y — z n a j d u j e  

s i ę  j u ż  w ie l e ,  w  n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  o l b r z y m i c h  

c u k r o w n i .

W s p o m n i e ć  w y p a d a ,  ż e  n a j ś w i e ż s z e g o  w y n a l a ­

z k u  a p p a r a t a  i s p o s o b y  p r o d u k o w a n i a  c u k r u  

z b u r a k ó w ,  j a k k o l w i e k  c e n i o n e  s ą  p r z e z  f a b r y ­

k a n t ó w  p o w s z e c h n i e — j e d n a k ż e  d o t ą d ,  d o p i e r o  

w  m a l e j  l i c z b i e  f a b r y k  s ą  u p o w s z e c h n i o n e ,  g d y ż  

w  o g ó l n o ś c i  k a ż d y  o c i ą g a  s i ę  z z a p r o w a d z e n i e m  

n o w y c h  a p p a r a t ó w ,  a ż  d o  c h w i l i  z n i e s i e n i a  d a ­

w n y c h . — N ad to ,  k i e d y  po  k l ę s c e  p o w s z e c h n e g o  

w  E u r o p i e  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  n i e u r o d z a j u ,  p o ­

d n o s z ą c e  s i ę  r o l n i c t w o  p o w r a c a  na  p i e r w s z e  

m i e j s c e  m i ę d z y  z a j ę c i a m i  p r z e m y s ł o w e m i ,  s ł u s z ­

n i e  m u  n a l e ż ą c e ;  c u k r o w n i c t w o ,  j a k o  j e d n a  z zy ­
s k o w n i e j s z y c h  j e g o  g a ł ę z i ,  n i e w ą t p l i w i e  t a k ż e  s i ę  

p o d n i e s i e .  To  w s z y s t k o  z w a ż y w s z y ,  n a b i e r a m y  

p r z e k o n a n i a :  ż e  j e ż e l i  p r z e d  n i e j a k i m  c z a s e m  s ł a ­

w n i  c h e m i c y ,  e k o n o m i ś c i  i p r z e m y s ł o w c y ,  mog l i  

p o n i e k ą d  s ł u s z n i e  w ą t p i ć  o k o r z y ś c i a c h  f a b r y k a ­

c j i  c u k r u  b u r a k o w e g o ,  i p r z e p o w i a d a ć  j e j  u p a ­

d e k  p r z y  s p ó  ł z a w o d n i c t w i e  c u k r u  k o l o n i a l n e g o — • 
to  d z i s i a j  n i k t  j u ż  n i e  m o ż e  p o p i e r a ć  t e g o  z d a ­

n i a ,  k t ó r e  s i ł ą  s a m y c h  w y p a d k ó w  z o s t a ł o  o b a l o ­

n e . — Można  r a c z e j  p r z e w i d y w a ć :  ż e p r z y  c i ą g ł y m  

p o s t ę p i e  tej  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u ,  c e n a  c u k r u ,  w  n i e ­

d a l e k i e j  j u ż  p r z y s z ł o ś c i ,  t a k  s i ę  zn i ży ,  iż m i m o

w s z e l k i e g o  w y s i l e n i a  r z ą d ó w  k r a i n  n a d m o r s k i c h ,  

k o l o n i e  n i e  w y t r z y m a j ą  s p ó ł z a w o d n i c t w a  z c u k r e m  

b u r a k o w y m .  I tym s p o s o b e m ,  to,  c z e g o  d l a  sy- 

s l e m a l u  k o n t y n e n t a l n e g o  N a p o l e o n  s i ł ą  s w o j e g o  

w o j s k a  n i e  m ó g ł  w y w a l c z y ć ,  b ę d z i e  d o k o n a n e m  

p r z e z  c u k i e r  z b u r a k ó w ,  k t ó r y  z t a r g ó w  E u r o p y  

c u k i e r  k o l o n i a l n y  w y k l u c z y ć  z d o ł a .

D la  p o j e d y n c z y c h  i n d y w i d u ó w  w y n i k n ą  z t ą d  

s z k o d y ,  l e c z  w s z y s t k i e  l ud y  e u r o p e j s k i e  w i e l e  z y ­

s k a j ą ; — z r e s z t ą  ta z m i a n a  b ę d z i e  d o t k l i w ą  t y l ko  

w p i e r w s z e j  ch w i l i  p r z e j ś c i a .  N ie  z g i n ą  p r z y t e m  

an i  m i a s t a  p o r t o w e ,  an i  k o l o n i e  t r z c i n ę  c u k r o w ą  

u p r a w i a j ą c e ,  an i  n a w e t  h a n d e l  m o r s k i ;  z n a j d ą  s i ę  

i n n e  t o w a r y  k t ó r e  s t r a t ę  p o w e t u j ą :  j u ż e ś m y  w i ­

dz i e l i  p o d o b n e  p r z y k ł a d y .  K o le j e  ż e l a z n e ,  k t ó ­

r y c h  s i e ć  r o z c i ą g a  s i ę  po  c a ł e j  E u r o p i e ,  n i e u s t a n ­

n i e  s i ę  p o m n a ż a j ą ,  a  p r z e c i e ż  k o n i  na r z e ź  n i e  

p r z e z n a c z a m y ,  n i e p o r z u c a r n y  w o z ó w ,  i n i e  o d p r a ­

w i a m y  f n r m a n ó w .  I t en  w i ę c ,  j a k  w i e l e  i n n y c h  

w  p r z e m y ś l e  d o k o n a  s i ę  p o s t ę p ,  b e z  w y w o ł a n i a  
w o jn y  d o m o w e j .

O t ó ż  o c z y w i s t ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  o b e c n i e ,  p r o d u -  

k c y a  c u k r u  z b u r a k ó w ,  Ważne  w  p r z e m y ś l e  s t a ­

ł e g o  l ą d u  z a jm u je  m i e j s c e ;  ż e  w  p r z y s z ł o ś c i  j e ­

s z c z e  w i ę c e j  b ę d z i e  s i ę  r o z w i j a ć ,  a  n a r e s z c i e ,  że 

w s z y s t k o  c o  z n i ą  w  p e w n y m  j e s t  z w i ą z k u ,  w i e l ­
k i e  o d k r y c i a  i m n i e j s z e  u l e p s z e n i a ,  na  u w a g ę  

u c z o n y c h  l u dz i  z a s ł u g u j ą — i p o w i n n y  b y ć  d o c h o ­

d z o n e  na  o g ó l n ą  i s w y c h  w y n a l a z c ó w  k o r z y ś ć  

p r z e c i w  ty m ,  k t ó r z y  za  p o m o c ą  p r z y w i l e j ó w  c h c ą  

w y ł ą c z n e  z n i c h  z y s k i  o d n o s i ć .

Któźto  właściw ie  jest wynalazcą sposobu  
otrzy m y w a n ia  cukru z buraków, przez  

ich wysuszanie  i maceracją?

W y n a l a z e k  s p o s o b u  o t r z y m y w a n i a  c u k r u  z b u ­

r a k ó w  p r z e z  i ch  w y s u s z a n i e  i m a c e r a c y ą ,  s p r a .  

w i ł  w a ż n ą  w  c u k r o w n i c t w i e  z m i a n ę ;  p o w s z e c h ­

n i e  j e s t  p r z y p i s y w a n y  S c h u t z e n b a c h o w i  z K a r l s r u ­

he ,  k t ó r y  t e ż  n i e  o m i e s z k a ł  z a p e w n i ć  g o  s o b i e  

za  p o m o c ą  p r z y w i l e j u .
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D ot ąd  cu k r o w n ie  mus ia ły przyna jmniej  pó ł  
r o k u  zos t awać  bezczynne,  i przez to były dla 
W ł aśc ic i e l i  mniej zyskowneini ,  a wyrobników 
mo°-ly nawet  do nędzy prz yp ro wadz ić ;  przy uży­
ciu zaś sp os obu  wysuszania i maceradyi  b u r a ­
ków,  prócz  innych dog odnośc i ,  nie tylko że z a ­
c h ow uj em y wysuszone  bu rak i  w s tanie  na jw ię ­
kszego ich zcukłze i i i a ,  ale nadto  możemy p r o w a ­
dzić fabrykacyą  cukru przez c i ąg  ca łe g o  rok u ,  
przyczem nas tępuje  daleko dogodniej szy  rozdz ia ł  
p racy ,  i większe  zyski l ak  dla w łaś c i c ie la  jako  i 
dla ro ln ików buraki  dos ta r cza j ących .

To więc  ważne  odkryc ie,  żywo h i s to ry ą  c u k r o ­
w n i c t w a  obchod zące ,  j ako  w ła s n o ś ć  publ iczna,  
z a s łu gu je  na wyś ledzenie  sw ego  i s to tnego  wy na ­

lazcy.
Bardzo  jest  s ł u szn em  'wydawanie  na n ow e o d ­

k r y c i a  przywile jów p rawdz iw ym ich wynalazcom;  
lecz na to mi as t  p rzywi le jowanie  pewnych osób na 
cudze  wynalazki ,  nader  jes t  szkodli  svein; a lbowiem 
w s t r zym uje  pos tęp  sztuk i ,  i gubi ludzi p r zem y­
s łe m  się za jmujących .  Drży loczeiny przyk ła d :

Od pewnego czasu,  Chcąc s t a ć ' s i ę  pożytecznym 
m o im  ziomkom, k tórzy obecnie  szczególnie j  też 
na  Ukra in ie  z go r l iw oś c ią  oddali  się c u k r o w n i ­
c tw u,  p os t ano w i ł em  zająć się badaniami  chemi-  
ęzneni i  nad fabrykacyą  cu k ru  kra jowego.

Zrazu ,  tak jak  wszyscy,  mn ie m a łe m ,  że istotnie 
pan  Schutzenbach  jes t  wy nal azcą  sposob u o t rzy­
my w a n ia  cu k ru  z bu raków przez ich wysuszanie  
i  maee racyą ;  lecz z wielbieni  mojóm zdz iwieniem 
w p a d ł a  mi w ręce  bardzo ważna  w tym względzie 
r o z p r a w a ,  k t ó r a  powinna  zmienić  ogólną  opinią,  
a n a w e t  zn ieść  przywi le j  pa nu  Schu tzenbachowi  
udzielony.

Ta r o z p r a w a  wysz ła  w ks ięga rn i  patia H urard  
przy  ulicy PEperon 7 w Paryżu p.  t :  „ ó  ulrpsze- 
niach, jn k ie  w fabryhacy i cu kru  z  buraków  zapro­
wadzić się dają. Jej aulor ,  pan N osarzew ski, 
z wie lką  zna jomoś c i ą  rzeczy opisuje swój  sposób  
wysuszania i maceracyi  buraków ;  tudzież  między 
innemi  wykazuje,  że fabrykacya cu k ru  może być 
przez  c i ą g  ca łe g o  roku p ro w ad zo n ą ,  skoro  s am i

rolnicy b ę d ą  burak i  wysuszać ,  i do pi e ro  w tym 
stanie  jako m a te r y a ł  surowy cu k ro w n io m  d o s t a r ­
czać.

Pan Nosarzewski  z dośw iadczenia  radzi  mace- 
ro w a ć  bu ra k i  w plas te rk i pokra jane ,  i dowodzi  
p rzec iw po w sz echne mu  w ó w c z a s  mniemaniu ,  że 
bu rak i  z a w i e r a j ą  w sobie  c u k ie r  krystal iczny,  
k tó rego  kryształy,  podczas  wysuszania oddz ie la ­
ją c  się od innych pierwiastków' ,  os iada ją  w ko­
m ó r k a c h  tkanki;  że tym sposobem bia łko  staje 
się n ie rozpuszcza lnem,  a inne p ie rw ia s t k i  mniej 
rozpusz cza lnemi  w wodzie  zimnej —  i że przez  to 
sok z b u r a k ó w  wysuszonych przez m aee racy ą  
otrzymany,  daleko jes t  czystszy, od soku zwyczaj ­
nie z b u r a k ó w  świeżych,  s ur ow yc h  i t a r tych w y ­
t łoczone go.

M aeerow an ie  b u r a k ó w  w  p las te rkach ,  i wiele 
innych ulepszeń przez pana Nos arzewskie go  p r o ­
je k t ow any ch  jeszcze  1829 roku .  p r ó b o w a n o  w ki l ­
ku c u k r o w n ia c h  f rancuzkich ;  później  zaś n iek tóre  
z tych ulepszeń  zostały p r z e d s ta w io n e  j a k o b y  no­
we wynalazki  do pozyskania pa ten tu  swobody.

Zważyć  pr ó c z  tego natęży, że r o z p r a w a ,  o k tó­
rej  mowa,  o be jm uj ąc  badania  nad wysuszaniem 
b u r a k ó w  jeszcze  1820 roku czynione,  tern b a r ­
dziej d o w o d z i ł o  ile a u t o r  w swych po sz u k iw a ­
niach spółezesnych  wyprzedzi ł .

Z resz tą ,  pan Nosarzewski ,  j ako  c z ł o w i e k  nader  
o sobie  ‘skromny,  sam przyznaje,  że myśl w y s u ­
szania b u r a k ó w  p o w z ią ł  od włośc ian  polskich,  
którzy w pewnych okol icach  po s t rychach  swych 
do mó w wysusza ją  rzepę , w celu lepszego jej  

p r zez imow an ia .

Jest  więc  rzeczą  n ie zaprz eczoną :  że pan Nosa­
r zewski  jest  jedynym p r a w d z iw y m  wynalazcą  
sposobu wysuszania b u r a k ó w ;  co w s p r a w i e  s ł u ­
szności  i p r a w d y  podajemy do w ia do m ośc i  publ i ­
czne j ’, z w ła szcza  że wynalazek  przy coraz  wię- 
kszem rozpowszechnien iu ,  c i ą g le s ta je s ię  ważnie j­

szy ip.
Mimo tego, jakeśmy już  wyżej wspomnie l i ,  nie­

mal  we  wszys tkich dz ie ła ch  che mi cznych  czyta-
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my: ż e s p o s ó b  o Mór)  in mowa,  z o s t a ł  około  1S36 
roku  przez pana Sch ut zenba cha  wynalezionym.

W chemii  do sztuk zas to sowanej  pana  Dumasa.
W kur s i e  chemii  o rganiczne j  p. Payen (z roku  

1842) .

W listach o chemi i pan-a Liebiga.
W rys ie  e le m e n ta rn y m  chemii  p. Lassaigne  

(z r. 18 4 2 ) .

W chemii  e lemen tarne j  s to sowanej  do sztuk 
pana  J. Gi ra rdin.

W tych wszystkich i wielu jeszcze innych d z ie ­
ła ch ,  wynalazek spo so bu  wysuszania buraków je s t  
przypisywany panu  Schutzenbach:  sic vos, non 
vobis.

Jakkolwiek  są  s ta re te wie rsz e  łac ińsk ie ,  j e ­
dnakże  wszędzie od wieków kradz ieże  l i t erackie  
się p ope ł n i a ją .  Ale na jważnie j szą  w tym razie 
jest  s t ra ta  ma terya lna ,  jaka z monopolu przez  pa­
tent swobody na w ła sno ść  publ iczną uzyskanego  
wynika.  Należy bo wi em  wiedzieć ,  że prócz  s ł a ­
wy wynalazcy,  pan Schutzenbach ,  j ego  spólnicy 
i p r aw onaby w cy,  powyrabial i  sobie pa ten ta  n ie ­
mal we  wszystkich kra jach Europy.  Rozprawa,  
o której  mówimy,  unieważnia te patenta  w y n a la ­
zku, gdyż pan Nosarzewski  ogłos iwszy s w ą  p ra ­
cę  16cie lat pierwej ,  przez to s am o swój  w y n a ­
lazek wsp an ia łomyś ln i e  na w ła s n o ś ć  publiczną  
of ia rował .  Dziwić się n aw e t  wypada ,  że ta roz­
p r a w a  w takiem zos t awała  zapomnieniu,  tern b a r ­
dziej,  iż au to r  zapewnia ,  że w owym czas ie  jedno  
z pism peryodycznych o jej ukazaniu się do 
n iosło;

Gdy wszakże  wynalazek pana Nosarzówskiego 
nie by ł  we  Francyi  ani w żadnym innym kraju na 
s topę  p rz e d s ię b ie r s tw a  p rz e m y s ło w e g o  za s t o so ­
wanym;  p om ył ka  S c hu tz enbacha  m og ła  się s tać '  
mimo j e g o  w o l i  i w i e d z y ,  a w  tym raz i e  i a u to ­

ró w  mylne nad począ tk ie m tego wynalazku zdanie 
ła lwie j szem do w y t ł u m a c z e n ia .

Te okol icznośc i  d o w o d z ą  za razem,  że przez 
same rozpraw y ogłaszan ie  poczynionych  wyna­
lazków,  bez w p ł y w u  dzienników i bez pomocy 
towarzys tw uczonych,  nie jes t  dostateczne in do 
ich rozpowszechnien ia .  Z r e s z t ą  dla nas nie jest  
nowośc ią ,  cudze w d z ie r an ie  się w zakres  naszej 
ojczystej sławy; a nie szuka jąc  da leko przyk ładu ,  
i pozwoliwszy sobie rzecz poży teczną  do wielkiej  
porów nać ,  czyż n ieśm ier te lne  odkr yc ia  w astro-  
noinii przez Kopernika  Polaka poczynione,  niedo- 
s.yć d ługo  Kopernikowi  n iemc ow i  przypisywano?

W tern za ś  wszyśtk iem na jwięce j mnie ude rz y ło  
milczenie p rawdz iw ego wynalazcy tak ważnego 
w cuk rownic tw ie  odkrycia;  i dla lego gor l iwie  
za ją łem się wyszukaniem jego mieszkania,  a zna ­
lazłszy go w Paryżu,  spieszę  udziel ić n iek tóre  o 
tym szanownym s t a r cu  wiadomości :

Pan Nosarzewski ba wi od lat 40tu w Paryżu;  był  
on kiedyś zarządu W. Xtw'a Warszawskiego  w Wy­

dziale p r z e m y s ł u  komtnissarzem.  Rozprawa o 
której  wspomniel iśmy,  i wiele innych,  szczegól ­
niej: O chowie p s zc zó ł w Polsce , O sia tkach  n ieza ­
tapialnych  i t. p. dowodzą ,  że gor l iwie i z pożyt­
kiem dla kraju,  p e ł n i ł  p o ruo zone  mu obowiązki .  
Później  zaś brak  zdrowia ,  i wiek bardzo podeszły,  
nie dozwol i ły  mu śledzić wszystkich pos t ępów  
nauk i umie ję tności ;  a dowiedz iawszy  się o losie 
sw ego  wynalazku,  p o r u c z y ł  mi szukanie  sp r a w i e ­
dl iwości  i p ro te s to w a n ie  . w jego  imieniu,  czego 
też niniejszem dopełn iam,  w przekonaniu  iż k a ż ­
demu ty lko  za w łasne jego za s łu g i nagroda się 
należy.

Paryż  15 Stycznia  1849 r.

P. K opczyński.
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Rozmaitości.
U w a g i  nad ochroną ja b ło n i  iw ią z ó w  
od owadów i  sposoby powiększenia  
tczroslu  w średn icy d rzew  leśnych.

Pan L. Robert ,  odc zyt a ł  w akademi i  nauk w P a ­
ryżu  powyższe uwagi ,  k tór e  z wielu względów i 
dla nas nie b ę d ą  bez pożytku; wyraz i ł  on się w n a ­
s tępujący sposób:  ,,Przez  trzy lala bez przerwy 
zas tanawia jąc  się nad p rz y c z y n a m i , k tó re  niszczą 
tak znacznie  wiązy i j a b ło n ie  w ys ok op ienne ,  ja- 
koteż i inne d rzew a ,  i obchodząc  s ię  p o dł ug  m e ­
go pom ysłu  z pr ze sz ło  1200  dr z e w a m i  choremi ,  
zdaje mi się, żem przyszedł’ dzisiaj  do wynik ło-  
śc i  dość  s tanowczych ,  iż mi Akademia  dozwoli  
odczytać jej na s t ępu ją ce  sp os t rzeżenia .

D rzew a  pomienione ,  do nędznego i o b u m i e r a ­
ją c e g o  stanu  pr zychodzą  przez przec ięc ie  soków,  
p rz e z  po czwa rk i  ow adu  zwanego scalytus destru­
ctor sabarmatus albo m ultustriantus, z k tór emi  
ł ą c z ą  się na w iązach  poczwarki :  custos ligniper- 
da, i scalytus pruxi, j ako też callidiam sangiiinum  
w  jab ło n iac h  wysoko-piennych ,  zwłaszcza  l e ­
śnych,  a poczwark i  hulesinus crenatus  w jes ionach 
fru x in u s excelsior i t. p. k tóre  wszystkie d ą ż ą  dó 
zup e łnego  zniszczenia grubych  i żywych w a r s t w  
kory,  aż dopóki ^d rz ew o nie obum rze .

Owady Scolytus destructor i custos ligniper da 
r z u c a j ą  się na wiązy i j ab łonie  zna jdujące  s ię po 
mia s ta ch ,  gdzie wnosićby można,  że d rzewa u s p o ­
s o b io n e  s ą  ku temu z łe m u  od licznych żywiołów 
n iszczących ,  k tó re  je  otaczają,  a przynajmniej  d a ­
leko  więce j  niżeli po wsiach ,  gdzie stoją zwykle

w na jlepszych w aru n k ach  pod w zg lę gem  wegie- 
tacyi.

Zniszczenie,  k tóre  tyle w ią zó w  dotyka i z a g r a ­
ża wy tęp ien iem ich z naszych p la n t a c j i  może nie 
zad lu go ,  wy pł ywa g ł ó w n i e  i p r a w i e  jedynie 
z rozmnożenia  tegoż ow adu ,  który tak wie lce się 
rozsze rzy ł  od lat ki lkunastu,  że t rudn oby dziś 
było zna leźć  w Paryżu ,  a n a w e t  w ca łym d e p a r ­
tamencie  Sekwany,  choć  jedno  dr zewo nie tkn ię ­
te. Działanie  p o c z w a r e k  caslusa  pada  g łó w n ie  
na pień,  który g łę boko  n iszczą ,  choć  to od ra zu  
życia nie t rac i .

(Dokończenie w nust. nrzę).

S e r  karlo  f t  any.

Mało kto z a p e w n e  wie,  że można z kartofli  r o ­

bić s e r  tani i smaczny .

Ugotowane  kartofle t r zeba  w s tęp ie  na miazgę 

rozc isnąć ,  p o le m  dolać  p i ą t ą  część wagi mleka 

kwaśnego ,  i dodawszy  d o s t a t e c z n ą  i lość soli  i 

pieprzu ,  doskonale  zmieszać ,  co się po t rzech 

lub cz te rech  dniach p o w ta rz a .  Z lej massy r o b i ą  

się se ry,  k tóre ,  skor o  s e r w a t k a  z nich należycie 

wyc ieknie ,  na p a r ę  tygodni s k ła d a ją  się w c ieniu.

Im se ry  te s ą  s tarsze,  tein lepszemi się s tają.  

Mają przytem tę zaletę,  że nie w y rad za ją  r o b a ­

kó w  i że przez  kilka lat  świeżośc i  nie t racą ,  

byle je c h o w a ć  w miejscu suchem i w naczyniach 

do br ze  zamknię tych .
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